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M ci Panie Mo n i t o r ?

Nie  wzgardzona z  ftrony W.M. 
Pana m yślmoia pochodząca ł  

proftackiego ſerca , a vyrażai§ca  
w przeſzlym liście to z d a n ie , 
w zględem  opacznego mniemania 
R odziców, o regułach prawdzi- 
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Wego przywiązania ku Dzieciom,, 
które we mnie mmey # la fny  in­
teres, iak przeświadczenie z mi­
lionowych praktyk podobney  
mnie młodzieży w zbud ziło ;  ieft 
m i nie małym powodem do za* 
brania śmiałości upraſzania g o ,  
abyś mię raczył nieodwiocznie  
naydofltonaley w tym oświecić ; 
jeżeli nic b łądzę,  gdy mniemam  
ł e  dzieci w żaden ſpoſob nie  
mogą za to iedynie być wdzię­
czne mi Rodzicom , iż  ich wyda­
li na świat.

Błądziłbym poniekęd w  t t y  
mierze podług mego właſnego 
przeświadczenia, gdybym n ie -  
wyłączał obowiązku wdzięczno­
ś c i ,  za iftorność dzieci w zg lę ­
dem Matek , pomniąc na onych 
boleśc i  przy rodzeniu, lecz  bydź 
fltutkictn czyiego  przyrodzone­

g o
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go y  nadtr mitego ukontentowa­
nia, y za to cierpieć, zdaic lig 
b y d ź  rzeczy nie znośną.

W  tym zarozumieniu nie za* 
ftanawiaiem fię w interesowaniu  
t a  pewnym ſynęm do Oyca nie 
czu tego ,  za to naybardziey na 
niego rozgniewanego, że znaiąc 
pomierną ſytuacyą O yca ,  lec*  
dość wyftarczaiącą do możności  
utrzymania przyzwoitego dobre­
mu urodzeniu honoru , odważył 
fię mniey bacząc na Oycowſkie  
rady , więcey ſzukać honoru iak 
*y(ku, y ſtan fobie obrać i e d y  
nie z inftynktu ſerca nie in te -  
refTu, który dzifiay ielbnaywięk-  
ſzym frzodiem  ledwie nie 
cznych rozwodow.

Zaufanie w ſpofobności, którą 
|W, M. Pan raafz, tak pokrycia
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iak poprawienia bjędow w mym 
mniey udolnym ſpoſobie piſania, 
przeświadczą m i ę , t c  choć dla  
roztargnienia urnyftu, więkſzey  
wagi zatrudnionego rzeczam i, 
nie zechceſz odrzucić tych kil­
ku liter adreſTowanych do fiebic, 
y  przyłączonego Liftu odemnic  
za Synem do Oyca nieczułego 
piſanego, od tegoż Syna ftroflia- 
nego nieczuiością Oyca.

L I S T
za Synem , do nieczułego Oyca] 

dnia 4. jb r is  R. 1777.
Tu Ciuem Patremyue geras . Claud.

Ostrożność właściwa obowią­
zanemu Synowi, b yn ay-  

mniey nie narażać na zagniewanie 
O y ca ,  ktorcgo mu fię tak nale­
ży  obaw iać,  iak wzdrygać w y -  
ftfpku, pewną ieft przefzko-
I g k  d*



d i  do otwarcia oſobiftego przy­
c z y n ,  I- r>pe 7> przywiodły do  
poilijpi n. a ,  nielako zdrożnie 
woli W U y . a Dobrodzieja: chęć 
dogodzenia obowiązkom przyja­
źni wzbudza wemnie właściwy 
śmiałość poczciwemu charakte­
ro w i ,  zapytania fię "W. M. Pana, 
o  prawo podlenia wlaśney krwi 
y  o możność meuczucia, źe Ro­
dzice  niewczeſnym świadcze­
niem ſwyeh dobrodzieyftw dzie­
ciom , zagradzając onym do 
w fzelkiego dobrego , czynią ich 
częftokroć tak daleko nieſczęśli-  
w em i, że zamiafl zoſtania,w cza-  
fie Rodzicom pociech?, przez 
ſzulcanie rożnych ſpoſobow mie­
nia fię d obrze ,  dla pozornego  
przynaymniey okazania fię na 
wielkim świecie , mimo nie-  
wchodzenia Rodzicielskiego w ich 
potrzeby, dążą ku oftatniey ucra*
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eie  honoru, majątku, y  dobrey 
reputacyi , a tego niefzczęacia 
dziecinnego frzodiem bywa po-  
ſpolita niechęć Rodzidow po-  
inniąć na to , iż dziatwa będgc 
im winna ſwą iftność, ieft im 
oraz winna ſwoy honor y wſzy-  
ftko. Wielebym mogi mieć do-  
wodow na przeświadczenie W .  
M. Pana, i i  granica wdzięczno­
ści dziecinney względem Rodzi-  
c o w ,  nie m o ie  mieć innego wy­
miaru, nad Rosuiący fię do do­
broczynności Rodzicielfkicy , 
nie potrzebując go uwiadomiać > 
?ż niemało ieſfc takich ludzi,  któ­
rych nie doftatek przyprawia le ­
dwie nie o przeklinanie pier-  
wſzego momentu ſwey if ln o śe i« 
A do kogoż należy? ieże l i  nie  
do pierwſzych Authorow czyie-» 
go i y c i a , zapdbiegae narażaniu

papo;

*



fis podobne oftateczności, kto-  
rymbym W , M. Panu iak nay* 
prędzey życzył zapobiedz wzglę­
dem Syna ſw e g o ,  ſprawiedli-  
w ie godnego lepſzego loſu, z  ty­
ją ſzczerości ſerca, ile fię W. M. 
Pan oney ſpodzicwać moźeſz po 
daiącym mu tę zbawienną radę,  
y  po mogącym śmiele oświad­
c z y ć ,  że podobnych uftug nie  
zwykłem czynić mym Przyjacio­
ło m  iak prawem nazwiſka mego,  
którym fię pódpiſuiąc, zoftaięna-  
aawſze.

fiayniżſzym
ftugą

M .N .



Za pozwoleniem  

Starſzych 

w  Drukarni Mitzlcrowfkiey.,


